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Wychodzi w Krakowie 
codziennie. wyjąwszy niedziele i święta. 
Cena: 

WK'tAKOWIE iniesieczna 5 złp.: kwartalna It złot, polską 

monetą. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową $ zj,, 24 

kr. m. k, 

Przedpłata 

przyjmuje się w biurze Kxpedycyvi CZASU prZY roga Szcze- 

pańskiój ulicy Nr. 369. 


Kraków d. 3 lipca. 

VA pierwszym dniem bieżącego miesiąca prze- 
stały wychodzić w Poznańskićm wszystkie pisma 
polityczne ; ogłoszono prenumeratę na nowy dzien- 
nik Goniec Połski, ale prezes prowincyi odmó- 
wi? debitu na poczcie. Wypadek ten jest tak nie- 
słychany, tak wbrew przeciwny nietylko dawnym 
prawom cenzurowym Z r. 1788 i 1819, konsty- 
tucyi z d. 31 stycznia, ale nawet rozporządze- 
niu drukowemu z d. 5 czerwca, że niemogliśmy 
nigdy przypuścić, aby władze pruskie miały się 
posunąć aż do takićj arbitralności. Powtarzamy 
z naciskiem arbitralności, choćby wyraz ten i 
spokojny rozbiór rozporządzenia czerwcowego 


miał i nas przyprawić o utratę debitu pocztowe- 


go w Prusiech. "Tam, gdzie prawo i sprawiedli- 
wość nie rządzą, tam bardzićj ubliżającym jest 
przywilej, niżeli krzywda cierpiana z innymi. 

Kwestya nasuwa nam się ze stanowiska pra- 
wnego i politycznego. Czytelnicy znają rozporzą- 
dzenie z d. 5 czerwca, wiedzą jaki opinia pu- 
bliczna wydała nań wyrok; odwołując się do 
niego, niepotrzebowaliby śmy bezpośrednio wystę 
pować z naszćm zdaniem; ale dziś, kiedy w I 0- 
znańskićm i zachodnich Prusiech niema juz am 
jednego dziennika, coby mógł zabrać głos i 
krzywdy prowincyi wypowiedzieć, kiedy niesły- 
chaną dotąd metodą prawo karze winnych i nie- 
winnych, dzisiaj dłużćj milczeć niemożemy. 
„Trzy są systemata prawodawstwa w przed- 
miocie druku, czyli objawiania i rozszćrzania 
śwoich myśli: 

1) albo możność pisania i ogłaszania swych 
myśli jest tylko koncesyą , przywilejem — a wtedy 
wolność nieistnieje , wszelkie: prawo pochodzi od 
panującego. Nikt nie może nic ogłosić bez upo- 
ważnienia szczegółowego. Jestto system prewen- 
eyjny, zniesiony w Anglii 1694, w Danii 1770, 
we Francyi 1789 (aczkolwiek późnićj dwa razy 
wprowadzony), w Holandyi za czasów dawnych 
Stadhouderów i r. 1815, w Austryi zniesiony za 
Józefa II., przywrócony za Franciszka, zniesio- 
ny znowu w r. 1848, na zjeździe karlsbadzkim 
przeprowadzony w całych Niemczech, chociaż 
z pewnemi modyfikacyami od r. 1819; 

2) albo każdemu zupełnie jest dozwolono o- 

głaszać co mu się podoba bez żadnćj poprzed- 
nićj formalnosci, a pod odpowiedzielnością po- 
wszechnego prawa; System ten istniał tylko 
w chwilach przechodnich; . 
_8) nakoniec system, uznając w zasadzie wol- 
ność druku pod odpowiedzialnością wprowadza 
pewne rękojmie, aby odpowiedzialność ta nie by- 
ła pozorną. r TLA 

W zasadzie wyrzeczono się już dzisiaj pier- 
wszego systemu, nikt nie śmie powiedzieć, że 
w normalnym biegu rzeczy nie wolno objawiać 
swych myśli; ogłoszono więc wolność druku, któ- 
ra w miarę ilosci i jakości żądanych rękojmi, 
może się zamienić w niewolę i pod rząd konsty- 

eczywistą cenzurę, System 
więc odróżnić, jakie mogą 
ich granica z ducha prawa 
eszedłszy, gwa- 


tueyjny wprowadzi TZ 
prewencyjny. Należy 
być rękojmie i jaka ich gram 
"wypływająca, po za którą Prz 
rancya staje się zakazem. — , i 

Dotychczas niemal wszędzie piSMom_nie-pery- 
odycznym zostawiono zupełną wolność publika- 
cyi, zastrzeżono ją tylko odpowiedzialnością au- 
tora, a jak w Prusiech nakładcy i drukarza, Sci- 
słym dozorem księgarni itp. Uważano bowiem, 
że ponieważ pisma takie luźne niemają U0rgan- 


>, Zowanćj metody rozpowszechniania, i rozszerza 
„ Mie to jest powolne. a nawet mało znaczne, 


zatóm poczytywano je zawsze jako mnićj niebez- 
pieczne. 

Insze rozporządzenia panują względem pism 
peryodycznych. Dziennikarz jest już przedsiębiór- 
cą ciągłćj publikacyi, mogącym mieć wielki wpływ 
polityczny, ponieważ, jak to po kilkakroć powie- 
dziano, w ręku jego leży rzeczywista władza, i 
dla tego dzienniki poddano pod prawa wyjątkow =, 
żądano od nich rozmaitych rękojmi. Lecz z dru- 
gićj strony (przypominamy tu słowa ministra 
sprawiedliwości de Serres, który w czasie dys- 
kusyi nad prawem drukowóm w roku 1819 po- 
wiedział): „La publicité, cette âme, cet. élément 
„des gouvernements réprésentatifs, la publicité 
„n'existerait pas tout entière, la liberté de la presse 
„Serait évidemment incompléte, sans la liberté des 
„journaux. Les garanties de la société doivent 
„donc être telles, qwelles ne portent aucune 
„attelnie a la liberte du journal une fois éta- 
„bli; telles encore qwen remplissant les condi- 


»tions. imposées nul ne soit exclu du droit d'élever 
„un journal.“ 


Wypada więc z tego, że spółeczeństwo po 
dopełnieniu warunków przez wydawcę dzienni- 
ka, zostawia mu zupełną wolność i żadnóćm po- 
mniejszćm zastrzeżeniem niema prawa utrudnia- 
nia jego publikacyi. Obaczmy jak dalece prawo 
czerwcowe -zgadza się z logiką i zasadą prawa. 

Konstytucya pruska powiada: „Die Censur 
darf nicht eingeführt werden,“ ale zostawia wol- 
ność wymagania rękojmi, aby odpowiedzialność 
dziennikarza nie była pozorną, wszakże takich, 
któreby położonćj „poprzednio zasadzie wolności 
druku nie sprzeciwiały się; inaczćj prawodawca 
sam z sobą byłby w sprzeczności. (Gdyby mi- 
nistrowie pruscy podobnie jak Karól IX. (10go 
września 1563) orzekli, że niewolno drukarzom 
nic ogłaszać bez cenzury „S0u8 peine d'être pen- 
dus ou étranglés,“ albo według statutów inkwi- 
zycyi bez aprobacyi władzy duchownćj, pod ka- 
rą stosu — powiedzielibyśmy: ministeryum pruskie 
jest konsekwentne, odważne » zdania swojego nie 
wstydzi się. Ale naznaczać tysiące przeróżnych 
gwarancyj, odebrać kaucy4» „każden numer dzien- 
nika naprzód mieć sobie zł0ż0ny, za każden ar- 
tykuł być w możności zabrania kaucyi i ukara- 
nia pisarza więzieniem i po fêm wszystkićm za- 
bronić jeszcze na poczcie XPedycyi, to: oburza 
rozum i sumienie człowieka: > 

Dopóki utrzymywać będziecie prawa, które do- 
zorują i strzegą, które możność założenia dzien- 
nika od rozmaitych względów zawisłą czynią, 
dopóty musicie strzedz ich Prawa wolnego roz- 
powszechniania. Prawo to JeSt Wyższe nad wszel- 
kie ustawy, bo jest człowiekowi wrodzone i u- 
poważnia do nieogranieczone50 obcowania myśli. 
Skoro zaś konstytucya prze% Wzgląd na bezpie- 
czeństwo i dobro ogółu ogranicza to prawo, więc 
to, co się z niego zostaje, (M Świętszóm być i 
nietykalniejszóm powinno. I W rzeczy samćj wszel- 
ka ustawa ścieśniająca i ograniczająca, powinna 
zarazem opieką swoją zasłaniać tę część praw, 
którćj nieogranicza. sdn. 

Kiedy już raz wypowiedziałem moję wolę o- 
głaszania peryodycznie mych mysli, kiedy pra- 
wo na mocy tćj deklaracyi pracę moję peryody- 
czną poddało pod pewne zastrzeżenia, już przez 
to samo zawartą została umowa. Póki zaś wszyst- 
kie w umowie tćj przepisane warunki wypełniam, 
dopóty dzieło moje jest nietykalnćm. Jeżli uchy- 
bię, możecie o zabrać w biórze, za poczcie, od- 
powiem na to własną osobą i kaucyą, więzie- 
niem i karą pieniężną, ręczy wam za to moj 


trzyjmują się 
OGŁOSZENIA. rozprawy. odezwy wszelkiego rodzaju, 
DONIESIENIA literackie. księgarskie. handlowe. przemystowe 
rolnicze itp. 4 
UWIADOMIENIA tyczące sie sprzedaży., kupna. dzierżaw itp 
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zakład, złożone pieniądze i obowiązek podpisy- 
wania każdego numeru; ałe konsekwencya po- 
wiada, że dziennik mój, skorom dopełnił wszyst- 
kich warunków, już późnićj wstrzymanym być 
nie może, bo nabyłem już prawa, którego po- 
zbawiać mię niewolno. Skoro bowiem po speł- 
nieniu tych wszystkich warunków wolno jeszcze 
naczelnikowi policyi lub poczty odmówić rozesła- 
nia mego dziennika, kontrakt ze mną zawarty jest 
zgwałeony, bo na mocy prawa ogłosiłem pismo, 
które arbitralność urzędnika niweczy przez to, że 
jego rozpowszechnienie tamuje. W każdym bo- 
wiem kontrakcie wyraźnym czy domniemanym, 
obie strony są odpowiedzialne: i tak dobrze ja 
muszę spełnić zobowiązanie, którego podjąłem 
się względem państwa, jak i państwo przyjmując 
odemnie kaucyą, winno dokonać obowiązku opie- 
kowania się mojóm dziełem. 3 

Ogłoszona w konstytucyi zasada wolności dru- 
ku, niemoże zgodzić się z żadnemi rozporządze= 
niami prewencyjnemi, bo te tamują możność roz- 
powszechniania mych myśli, pierwćj nawet za- 
nim je poznano. Poczta zaś, jako instytucya 
publiczna, narodowa, niemoże także odmawiać mi 
expedycyi dziennika, którym prawo samo się 0- 
piekuje, gdy wszystkich warunków przezeń za- 
strzeżonych dopełniłem. Byłobyto tak samo, jak 
gdyby rząd udzieliwszy konsensu na "sięgornią 
niedozwolił potćm wywieszać szyldu i otwierać 
drzwi. 

Jest więc prawo z dnia 5 czerwca, o ile się 
tyczy zakazu pocztowego, sprzecznćm z samém 
sobą; jest pogwałceniem konstytucyi, która zno- 
sząc cenzurę, znosi środki prewencyjne; jest tar- 
gnięciem się na własność indywidualną, poprze- 
dnio przez państwo uznaną. Taki jest ostateczny 
wyrok, jaki o nićm możemy wydać ze stanowi- 
ska prawnego; czyli zaś ono przyniesie pożądane 
przez ministerynm owoce pod względem polity- 
cznym, © tém w następnćm pomówimy artykule. 


Kraków 1 lipca. Doszła nas wiadomość, że 
p. Brodowicz otrzymał dymisyą, o którą tak u- 
silnie starał się. Zegnając się w obrębie służby 
publicznćój z człowiekiem, który w uniwersytecie 
i wydziale medycznym sprawował nietylko go- 
dność ale i obowiązki profesora, dziekana, re- 
ktora, prezesa towarzystwa, komisarza instytu- 
tów naukowych; niemożemy z tego powodu wstrzy- 
mać się od powiedzenia kilku słów według na- 
szego sumienia i znajomości rzeczy, raz dla te- 

o, że nie często zdarza nam się miła sposo- 
bność oddania publicznej czci prawdziwćj zasłu- 
dze; powtóre, że musimy zwrócić uwagę, iż to- 
ga profesorska lub drażliwość stanowiska, nie 
nadaje przywileju nietykalności przed jawnym są- 
dem opinii. W kwestyi publicznego szacunku 
znamy tylko jedyną powagę, która się na we- 
wnętrznćj wartości opiera. a , 

Dziś właśnie, kiedy p. BHEE ze szczebli 
najwyższych dostojeństw s w ząbki „ zeszedł do 
rzędu prostego obywatela; kieg y go już nie zdo- 
bią wysokie tytuły i honory, Czisiaj czas odwo- 
łać się do téj wartości wewnętrznćj i rzeczywi- 
stych zasług, aby powiedzieć prawdę i być prze- 
konanym, że ją 7% taką wezmą. p 

Wiele praw ma p. Brodowicz do publicznćj 
wdzięczności: ykład gruntowny, jasny a zaw- 
sze na równi ze stanowiskiem nauki, jest dowo- 
dem jego wysokości intellektualnćj i jego pojęcia 
o obowiązkach professora; odbudowanie kliniki, 
kolegium Śgo Jana, oddzielenie funduszów uni- 
wersyteckich, drukarnia akademicka, przywróce- 
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nie do życia Towarzystwa naukowego,- podnie- 
sienie wydziału medycznego przez obsadzenie 
katedr ludźmi zdolnymi, to są dowody jego gor- 
liwości w służbie, jego wysokości obywatelskiej; 
ostatnia zaś bytność w Wiedniu i stanowisko ja- 
kie przybrał w obradach nad uniwersytetem, jest 
dowodem jego godności i wysokości moralnćj. 
Kto więc ma tyle za sobą tytułów, ten wart jest 
aby mu na odchodnóm mieszkańcy całego mia- 
sta, dla których przez długie lata pracował, ścisnęli 
rękę z uczuciem i w wdzięcznćj zachowali pa- 
mięci, „Zdaje nam się, że się niepoważemy na 
wiele, jeżeli w imieniu tegoż miasta i wszystkich, 
co niegdyś składali lub składają część uniwer- 
sytetu, dzisiaj tćm słowem uczucia i pamięci po- 
żegnamy zacnego weterana słażby publicznćj. 
szakże, że jesteśmy stronnikami prawdy a 
nie czyimikolwiekbądź , że nas sumienie do napi- 
sania powyższych słów pobudziło, musimy cho- 
ciaż z żalem powiedzieć, że nie wszystkie lata 
jego służby równe u nas do takićj wdzięczności 
mają prawo, chociaż niewątpimy na chwilę, że 
panem Brodowiczem kierowało zawsze przeświad- 
czenie, iż najlepićj dla dobra ogółu postępuje. 
Niezgadzaliśmy się nigdy na system którego zda- 
wał się być zwolennikiem , a mianowicie na nie- 
które rozporządzenia z r. 1833, jak np. — inne po- 
minąwszy, to przez niego projektowane, według 
którego rozprawy konkursowe tutejszych kandy= 
datów profesorskich musiały iść pod rozstrzy- 
gnienie w Wiedniu, Berlinie i Petersburgu. Nie- 
byłoż to poniżeniem naszego uniwersytetu, nie- 
pociągnęłoż to za sobą wielu złych skutków ? 

Ale w obec pewności, że p. Brodowicz po- 
stępował zawsze według swego przekonania i 
w obec tylu zasług, pióro żadne poważne nie ze- 
szłoby do takićj filipiki, jaką pewne pisma wy- 
toczyły p. Brodowiczowi w r. 1848. Było to 
w czasie, kiedy mniemano, że wolność druku za- 
sądzą się na wolności kalumniowania, a jeżli dzi- 
siaj wspominamy o tych dziennikach, to dla sta- 
wienia dowodu, że wszelkie pismo, którém zła 
wiara powoduje, w końcu rzuca zawsze plamę 
na piszącego 

Przegląd polityczny. 

Skończyła się olbrzymia walka parlamentarna, tocząca 
się od dni pięciu w Izbie niźszćj. W końcu posiedzenia 
z dnia 28 ezerwca przyjęto mocyą p. Roebucka większo- 
ścią 340 głosów przeciw 264. Większość na stronę mi- 
nisteryum 46 głosów tém bardzićj uderzająca, że nawet 
Robert Peel i Cobden mówili przeciw mocyi. Jest to wy- 
padek wielkićj wagi, a pomnąc, że on utrzymuje przy 
władzy ludzi tak umiarkowanych, liberalnych a roztro- 
pnych jak Russel i inni, nader pożądany; chociaż naszóm 
zdaniem był on konieczny i nieodzowny. Mowa lorda 
Palmerstona sprawiła nadzwyczajne wrażenie. Mimo to 
że w Anglii ludzie są nawykli do wymowy prawdziwie 
parlamentarnćj, to przecież ten wykład jasny, ta dysku- 
sya spokojna i ta trzeźwa wymowa, gardząca pomocą stà- 
rej retoryki, a szukająca jedynie siły w prawdziwości 
faktów i zasad, musiała sprawić i sprawiła rezultat ogro- 
mny. Nazajutrz po téj mowie przez cały dzień, jak mó- 


wią dzienniki angielskie, po ulicach Londynu przebiegali 


ludzie z afiszami, któremi wzywano obywateli, aby się 
przed wieczorem znajdowali w Izbie niższćj dla oddania 
czci lordowi Palmerston. Już '0 wpół-do-czwartćj nie- 
przeliczone tłumy zaległy Palace-yard w okół bram Izby 
niższéj, Od Poet's-Corner aż do Greal-George-Street 
czerniły się massy Indu O godzinie piątćj kiedy się u- 
kazał lord John Russel przywitano go grzmotem okla- 
sków. “Wkrótce potóm przybył lord Palmerston; ale sie- 
dząc w zamkniętym powozie, przejechał“ niepostrzeżony. 
Dopiero kiedy wysiadł otoczyły go tłumy wznosząc ra- 
dosne okrzyki. Zaledwo mógł się wyrwać, a przy wej- 
ściu do Izby powiłano go znowu rzęsistemi oklaskami. 
Trudno byfo nieocenić należycie tćj demonstracyi ; był to 
głos” opinii publicznćj, protestujący przeciw uchwale Izby 
lordów, żądający jej potepienia'od Izby niższej. 

W obec lak ważnego wypadku, wiadomości z innych 
krajów maleją, są też rzeczywiście nieznaczne, W Ber- 
linie toczy się nieustanna walka między “j owo - Pruska 
Gazelą i Reforma ale ministeryum niechcąć drażnić tak 
przemożnego zapastnika , poza “którym widać Gerlacha 
Stahla et comp. uwolnifo tę gazetę ód procesu, obiecu- 
jąc sobie za to zemstę na: Constitutionnelle i National- 
Zeitung. t 

Wiedeń 2 lipca. Czytamy w dzisiejszym wieczor- 
nym Wanderer. „Ze źródła, o które 6: włarogodności 
niewątpimy, dowiadujemy stę, że rząd rzeczywiście 
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Niechcemy zaprzeczać wiarogodności. Wamderera, 
wszakże tyle ju „PARY zawiedz ni, byliśmy w naszych 
oczekiwaniach, że jaż tylko faktom ,dokonanym wia- 


rę dajemy. 


— Pierwszy krok do oddzielenia sądownictwa od 
administracyi uczyniony. już został i,dla Galicyi. Swie- 
žo wydany dekret ministra sprawiedliwości, rozpo- 
rządza, Że aż do uorganizowania władz sądowych 
ustać ma dotychczasowe podporządkowanie władz 
w sprawach o ciężkie policyjne przestępstwa. Wy- 
roki przedstawiane będa w przypadkach prawem prze- 
widzianych, sądowi apelacyjnemu, a zakres dziąła- 
nia politycznego urzędu nadwornego przekazany z0- 
staje sądowi najwyższemu. i 

ostahówienia te z dniem dzisiejszym wchodzą 
w wykonanie, ~ 4977 tar 

(Wiadomości bieżące). Mówią, że hr. Edmund 
Zichy,, brat powieszonego za wyrokiem Górgeya hr. 
Zichy, odstąpił od wniesionego przeciw ostatniemu 
zaskarżenia 0 morderstwo, rabunek i kradzież, a fo 
w skutku własnoręcznego lista Cesarza, w którym 
J. C. Mość oświadcza, że dla ważnych powszechne- 
go interesu dotyczących powodów politycznych, dal- 
sze popieranie tego procesu mogłoby być szkodliwem. 

— Od niejakiego czasu przybywają ciągle do Wie- 
dnia deputacye włościan galicyjskich z zażaleniami 
do Cesarza, w sprawach własności gruntowej. 

WIELKIE KSIĘSTWO ,POZNANSKIE. 

Poznań 27 czerwca (Koresp.) Cośmy przewidywali, sprawdzi- 
ło się na nieszczęście, Władze nasze prowincyonalne, ogłosiły 
znów zakaz przyjmowania od ś. Michała r. b. uczniów zamiejsco- 
wych. do tutejszego katolickiego, tojest na pół przynajmniej pol- 
skiego gimnazyum, zawsze z powodu przepełnienia instytutu. Pra- 
wie więc od dwóch lat już uczniów nieprzyjmują, a dotąd nie a nic 
z góry zrobionem nie zostało, by złemu zapobiedz, mimo ofiar 0- 
sób prywatnych, jak np. pana Działyńskiego, który dom swój lob- 
szerny, na powiększenie gimnazyum , na lat kilka ofiarował. Sro- 
dek ten jest zupełnóm okrucieństwem, niestychanóm barbarzyństwem 
ciążącóm na ludności polskićj i katolickićj; mamy. bowiem w Ksie- 
stwie trzy tylko gimnazya katoliękie i na pół polskie: w Poznaniu. 
w Ostrowiu i "Trzemesznie. Koło Poznania właśnie, w odległości 
od 4 do 8 mil, rozciągają się powiaty najzamożniejsze polskie, jak 
Kościański, Szremski, Szamotulski, Rukowski, Obornicki. Miesz- 
kańcy tych powiatów, niemogąc dzieci w Poznaniu umieścić, gdzie 
i coś żywności dowieść dla bliskości, i tanićj w ogóle dzieci umie- 


czego skutkiem, że niezamożnym rodzicom pod cywilizowanym rządem 
praskim wychowanie dzieci jest niepodobnóm. Na nie się nie przy- 
dały skargi nasze głośne, wstawiania się do władz w tym wzglę- 
dzie , traktowanie gruntowne przedmiotu tego przez dzienniki nasze: 
wszystko to próżńe wołanie na Puszczy, Oglupienie przez odjęcie 
środków wychowania, bardzo korzystnóm będzie, w celach germa- 
nizacyjnych. Napływ młodych ludzi polskich do służby publicznćj, 
zastraszył zapewne biurokracyą "ASZĄ, a że wszelkie środki są 
jéj godziwemi, odejmuje nam możność wychowania dzieci, by tylko 
żadna tama nie stanęła naprzeciw zalewowi germańskiemu. Czóm 
jednak, trudniejszóćm położenie Nasze, tém większój trzeba pracy i 
wytrwałości; i tak w obecnéj chwili, najskuteczniejszą pomoc, mo- 
głaby krajowi przynieść władza duchowna, bezzwłocznie zakła- 
dając seminarium puerorum, Dwojaka-by ztąd korzyść wypły- 
nęła: raz że moglibyśmy mieć nadzieję mienia więcój, i religijnićj 
wychowanych księży, co u nas tak Żywotną potrzebą; powtóre gim- 
nazyum wypróżniłoby się z uczniów, mających intencyą przejść do 
zawodu duchownego, czómby władzom się odjęło możność zamy- 
kania instytutu tego zamiejscowy m. 2 W 
Krucyata administracyjna przeciw dziennikom polskim, doszła 
do ostateczności: nietylko u nas Wszystkie polityczne pisma, ale i 
w Prusach Zachodnich, zakazano Skote narodowe w Chełmnie, 
Biedaczka w Toruniu. Ale nie w tóm upatruje ostateczność, bo 
dotąd zakaz rozciągał się do pism istniejących, których tendencya 
była znaną; lecz władze nasze, raz w zapale będące . nie lubią 
wstrzymać się w pół drogi. ponosiłem wam. niedawno o ogłoszc- 
niu prenumeraty na pismo polityczne Goniec Polski, który od igo 
lipca miał wychodzić: otóż naczelny nasz prezes, przez intuicyą 
osądził go, że będzie szkodliwe zasady szerzył, | zakazał odje- 
ciem debitu pocztowego. Fakt ten tak jest niesłychanym, że albo 
rzeczywiście zasadą rządu, wszelkićj możności objawu myśli pol- 
skiéj nas pozbawić, albo też prawdziwym jest domysł tych, że 
konsekwencya tak stanowcza, przeciw nam, tylko z intryg i blis- 
kich stosunków osobistych pochodzi, władz naszych z właścicie- 
lem Gasety W. Ks. Poznańskiego , któremu à tout prix monopol 
pisma politycznego polskiego ma być utrzymanym, by mógł obfi- 
cie pówetować straty, które poniósł, żyjąc przez dwa lata 70ciu 
prenumeratorami. aj | u 


Przegląd z tego miesiąca dotąd nie wyszedł, i nie zrobił ogło- 


, szenia, czy nadal wychodzić będzie; mówią że tylko co 6 tygodni 


piez znie- | 


w qrubszych poszytach wychodzić. hędzie;. 6cio-tygodniowe pisma, 
zdaje się nie będą potrzebować kancyi. 

Otóż macie owoce, które nam konstytucya przyniosła: odjęcie 
możności wychowania dzieci, jako też wszelkiego objawu myśli 
naszćj, wszelkiego poskarżenia się na ucisk nasz niesłychany. 
Jalżeż to bolesny tryumf byłby, dla śp. Edwarda Raczyńskiego, 
gdyby obecnćj chwili był doczekał, który w tak żywych a na nie- 
szczęście prawdziwych kolorach, przed wielu laty, na sejmie pro- 
wincyonalnym malował opłakane skutki, jakie konstytucya ogólna 
w państwie pruskićm, dla Księstwa przynieść musi, gdy chodziło 
o petycyą do króla o nadanie konstytucyi; o co śp. Raczyński, 
jedynym swego zdania będąc, wiele miał nieprzyjemności i twar- 
dych wymówek do zniesienia od kolegów i tak zwanćj opinii pu- 
blicznćj, Jakżeż okropnie dzisiejsza chwila, za potępienie jego ów- 
czesne, na nas wszystkich się pomściła , dając mu faktami oałko- 
witą racyą, w zapatrywaniu się na rzeczywisty interes narodowy. 

0 S. Janie załączam trafny acz smutny wyjątek z, Dsiennika 
Polskiego, 0 tyle tylko go komentując, że wiadome. mi. są przecie 
kilka sprzedaży, wprawdzie mniejszych własności, ale po dobrćj 
cenie bo po 2 tal. morga, magdeburgska, *) co też uderza, to na 
szczęście kraju brak zupełny kupców na dobra niemieckiego po- 
chodzenia. Widać że Rzesza słupów żelaznych, dotąd ni w War- 
tę ni w Prosnę nie wbiła; a między dobrami na sprzedaż wysta- 
wionemi jest wiele i niemieckich posiadaczy, i oni więc nie na ró- 
żach spoczywają i nie „dla wszystkich kraj nasz stał się Kalifornią, 


dopodobieństwo, za prawdziwość zupełną liczb tych ręczyć niemo- 
gę. Oto według obrachunku tego, z zaległości rocznych, wpłynęło 
kupcom naszym za żelazo 65 procent, za bławatne rzeczy i stroje 
28 procent, za towary galanteryjne 45 procent za towary koloni- 
alne 40ści procent, księgarzom pięć „procent. , Równie smutnym 
jak prawdopodobnym jest ten „obraz. Chociaż niezawodnie liczby 
te się zmienią po zapłacie prowizyi tow. kred., na którą opłatę 
wszystkie pierwsze siły i zasoby się gromadzą, a która dotąd nad 
spodziewanie dobrze się odbywa; kilkakroć-stotysięcy talarów już 
do kassy wpłynęło. 

Mimo gromów korespondenta poznańskiego, ministeryglnćj ;Re- 
formy niemieckiej, skutek okazał: że dyrekcya stowarzyszenia 
ku osuszeniu bagien Qberskich nie popełniła żadnój zbrodni, od- 
mawiając pożyczki rządowćj na osuszenie tych bagien, pod poda- 
nemi kondycyami; ministeryum bowiem tacite przyznało słuszność 
zdania dyrekcyi, kondycye swe według życzenia dyrekcyi zmody- 
fikowało tak, że pożyczka już zaciągnioną została, i roboty me- 
lioracyjne, w tym jeszcze roku, z pewnością zacząć się mają. Tru- 
dność teraz w tóm tylko lężeć będzie, że rok obecny bardzo dzdży- 
sty, bagna więc przepełnione wodą, powtore że dla złych czasów, 


chęceniu. 


Wiadomo wam jest, jak trudno Polakowi dostać się na jakiśkol- 
wiek urzędzih , jah lo zawsze tłomaczą niezdatnością naszą. Wszak- 
że jednego landrata, nie tylko już Polaka , ale jako-tako po polsku 
umiejącego , w kraju. naszym nie masz. Dla Niemców jednak dalecy 
są od tych wymagalności. W jednym z powiatów czysto-polskich 
mianowanym teraz został zastępcą landrata , dymissyonowany rot- 
mistrz kawaleryi, który dopiero co w Szleswiku laury zbierał, 
żołnierz z professyi — tytuł do awansu drugi, krewny bliski żony 
naczelnego prezesa. 


Rozpisawszy się o ważniejszych przedmiotach, boleśnie serca na- 
sze dotykających, byłbym prawie zapomniał mówić o teatrze wa- 
szym: a wszakżeż to jedyna pociecha publiczności polskićj , jedyne 
chwile wesołe, które dzięki artystom „waszym doskonałym, w Po- 
znaniu się spędza. Jedyna sztuka, która ogólnie się nie podobała, 


*) Oto jest wspomniony wyjątek. Poznań 25 czerwa. Czas tran- 
zakcyi świętojańskich się wi idą: diec zjazd obywateli vie wielki, 
o tranzakcyi mało co słychać. Zanosiło się na wielką liczbę dzier- 
żaw wsi, które landszafta miała wypuszczać. Skończyło się na 
kilku; obywatele zadłużeni ziemstwu kredytowemu, jak mogli tak 
się poratowali i ROA zaległości. Zniesiono termina licytacyjne, 
w skutek czego dzierżawy prywatne podrożały. W ogóle ich nie 
tyle, jak się spodziewano. Ostatnie lata tanie, gdzie dzierżawy by- 
ły wysokie, a ztąd wypłaty dzierżaw niepodobne, nastraszyły po- 
siedzicieli dóbr, niechcących lub niemogących nic ustąpić z procen- 
tu dzierżawnego, i wolą sami zawiadywać albo administrować, niż 
się narażać na procesa i straty. Także niesłychać, aby się odby- 
wały tranzakcyć na kupa Hóbr. Byłóby wielu sprzedających, ale 
nie ma kupujących. Dochody z dóbr małe, przy cenach zboża nis- 
kich a podatkach wielkich, zaś ceny dóbr wysokie, bo wysoko ob- 
dłażone, więc przy najlepszój clięci tanio sprzedać ich właściciel 
nie może. Do tego zagrażające podwyższenie podatku gruntowego, 
niepewność stósunków polity ott 1 robi kapitalistów ostrożnymi, i 
wolą mieć do dyspozycyi kapitśły w papierach procent przynoszą- 
cych, niżeli je uwięzić w ziemię; która przy kłopotach gospodar- 
czych, zaledwie ten sam. SPA przyniesie, 

Kredyt upadł zapełnie, "az A la nieuiszczania się dłużników w re- 
gularńćj opłacie prowizyi: powkóro z powodu zniesienia bezpieczeń 
stwa, jakie dotąd dawały hipoteki, gdy nie wolno było dóbr szla- 
checkich niżej 7, taksy Sub astacyjnój przedawać. Były przypad- 
ki, że sammy n* pierwszem miejscu po landszafcie zabipotekowane 
spadły, Ztąd tak TY watni, jak instytuta, wyciągają swoje kapita- 
ły, i do nowych po yczek weale nie pochopni. * , 

‘Pod takiemi okolicznościami nie dziw, że powszechoie narzeka: 
na ciężkie 0Z88y, że zarobek mały, teatra, koncerta i tym podobne 
zabawy mało mają publiczności, zgóła: że tak nazwane żniwa dla 


Miasta; dla rzemiosł, przemysłu i sztuki, bardzo nieobfite, 


jest dramat. pod tytułem : Córka Miecznika,, który nawet surową | ja 


krytykę Gazety Polskiej wywołał. 

„Nadzwyczajne się podobały, Chłopi Arystokraci, Okrężne. etc. 
„w, których gra artystów waszych celuje. Sala nie zawsze jednak 
Jest zapełojoną, i najwięcój jeszcze publiczności wiejskiej widać; 
publiczność miejska, mnićj w tym roku jak, zwykle uczęszcza na 
teatr, zapewnie z dwóch powodów, raz. z braku ogólnego fundu- 
szów, który każdemu ograniczać się w wydatkach nakazuje, pow- 
tóre z przyzwyczajenia publiczności naszćj do sztuk innćj treści, 
przed wszystkiem wystąwiających przywary, wyższych klass spo- 
łeczeństwa; sztuki więc jak Chłopi 'Arystokraci, i między wło- 
ścianami przywary odkrywające, których w mieście u nas idylli- 
cznie doskonałemi mieć chcą , nie znajdują poklasku. 

Gazeta Polska w ostatnich dniach istnienia przechodzi najważ- 
niejsze przedmioty miejscowe, budząc ile w jój siłach, odwage i 
otuchę do działania. Do utrzymania instytucyj narodowych, osta- 
tecznie pisała o naukowój pomocy; korespondent jéj galicyjski, na- 
pisał ciekawą korespondencyą o budownictwie drogowóćm i mosto- 
Wóm u was, z którą jak się wyraża długo się opóźniał , czekając 
pracy w tym przedmiocie kogoś świadomszego rzeczy w (sasie. 

Wiarus cieszy nasz lud, doskonałemi obrazami panowania nie- 
których królów; kiedy - niekiedy ozdobiony drzeworytami. Ksiądz 
redaktor, zdaje się całe serce i, wszystkie przygotowane zasoby, 
chce rozlać między swych czytelników, zanim godzina śmierci na 
pismo jego 1 lipca, wybije. 

Z małych skandalów, cośmy w tych dniach „mieli, byo; chwilo- 
we. sądowe zamknięcie. księgarni wdowy Wojkowskićj na wniosek 


CZAS. 


ZAW 


pismo i talary przynosić. 


ANGLIĄ 


łożyła. koniec. sprawiedliwości ulicznćj. ;Laska któ- 
rej; Pate użył, jest długości pół-trzecićj stopy, sze- 
rokości grubego pióra gęsiego, Ziamknięto go na- 
tychmiast, w kieszeni jego znaleziono dwa klucze, 
chustkę, ale ani pieniędzy, ani żadnćj broni. — 
Przez «dwa lata przebywał on w eleganckićm . pomię- 
szkaniu na trzeciem piętrze, przy jednćj z ulicgłównych. 
Zmano go jako człowieka rzetelnego, płacącego 
czynsz, regularnie. Ojciec jego jest bardzo majętny 
trudni się handlem zbożowym w Wisbeach. R. Pate 
kupiwszy sobie nominacyą został trębaczem w pułku 
huzarów, w roku 1846 posunięty na porucznika, ale 


w chwili kiedy pułk miał odpływać do Indyj. W chwi- 


ciel Ludu, które jednak ma się wcale nie trudnić polityką. by 

uniknąć, kaucyi i otrzymać debit. Co do ostatniego, zależeć to je- 
, szcze będzie od dobrćj lub-złój swawności naczelnego prezesa, i od 
, bliższych lub dalszych stósunków osobistych wł dz z wydawnictwem 
(Przyjaciela Chłopów, które może ną prepumerowane zmienić się 


Londyn .29,czerwca. Dzisiejsze dzienniki podają 
o nikczemnym zamachu Roberta Pate następne szeze- | 
góły. Po dokonanym czynie mnóstwo osób otoczyło | 
go natychmiast: i ktoś z otaczających, uniesiony natu- 
ralnćem oburzeniem, uderzył gokułakiem w twarz, tak 
Że aż krwią się zalał. Wnet wdała się policya i po- 


porzucił służbę, w roku 1847 sprzedał patent 


wszelkie nieporozumienie między rządem Anglii ; Fran- 
cyi, względem tćj sprawy, a, ja mniemam, „że gdy, 
nie były na przeszkodzie rozprawy; zajmujące w tćj 
chwili. francuskie zgromadzenie, toby czcigodny ezto- 
wiek reprezentujący rząd francuski. przy naszym dwo- 
rze mógł być obecnym dyskusyi dzisiejszćj nocy. 

Co się tyczy wysp Sapienza. i Cervi, podzielam o= 


' pinią lorda Aberdeen, który dał rozkaz sir E. Lyons, 


aby reklamował te wyspy, jako należące do Rze- 
czypospolitćj Jońskićj, Kwestya ta rozstrzygniętą 
będzie przez Grecya, Anglią, Francyą i Rosyą.*- 

Zgłębiając teraz kwestyą polityki ogólnej zagrani- 
cznćj, którćj dotknął sir J. Graham, któremu lord 
Palmerston szczegółowo odpowiada, przypomina mu 
dalćj, że do rozłączenia Belgii i Holandyi trzy mo- 
carstwa: Austrya, Rosya i Prusy, nie chciały się 
przyłączyć. Mimo to rozdziału tego dokonano, bo 
gdy Belgowie i Holendrzy nie zgadzali się już z so- 
bą, nie było podobna uwieczniać związek dwóch lu- 
dów nie wywołując wojny powszechnćj. Przewa- 
żyła myśl Francyi i Anglii i unikniono wojny. Gdzież 
powód do nagany? Belgia, to państwo na próbę, jak 
mówiono, wśród. powszechnego wzburzenia ostatnich 
czasów pozostała spokojna. Naród belgijski wierny 
i poświęcony. swemu monarsze, jak ten znowu wier- 
nym jest i poświęconym swemu narodowi, okazał 
ducha narodowości, który mu zjednał szacunek ca- 
łego świata. i 


rzecznika Krauthofera Krotowskiego , za jakiś nie wielki dług, na- 
leżący się Krotowskieniu od nieboszczyka Wojkowskiego. Zadzi- 
wifo to wszystkich, znanemi bowiem były, i zgodność zasad i 
przyjaźń zmarłego z panem rzecznikiem 


> a ogłoszony w gazetach | go, 


li aresztowania, ubrany był bardzo porządnie, miał 
na sobie frak granatowy, spodnie kolorowe. Ma prze- 
szło 6 stóp angielskich, włosy jasne, wąsy i fawo- 
ryty gęste, twarz jego pokazuje człowieka myślące- 


W Portugalii gdybyśmy chcieli utrzymać nieprawy 
wpływ, tobyśmy „powinni raczćj przechylić się na 
stronę don Miguela niżli donny „Maryi, ponieważ ła- 


y 3 ziéj. jest b ństw > które Padza 
ale spojrzenie błędne, figura piękńs:ti?ożeńie twićj jest wpływać na państwo, w którćm w. 


stan pozostałego majątku przez panią 
tiva, o wiele przeboszą passiva, 


Wojkowską , okazuje że ac- 
że więc nie miał się o co pan 
Krauthofer lekać, i niezgodę tak „wiełką w swym obozie obudzać. 


Za kilka dni spodziewają się w Poznaniu, pana Krzyżanowskiego 
z powrotem z Krakowa, pana Szczepanowskiego z Londynu, pana 
Kontskiego z Paryża: piękny zbiór artystów narodowych, byle byli 
słychacze. Również za kilka dni, ma odwiedzić prowincyą naszą 
pan Manteufel minister spraw wewnetrznych, pierwsza to prowin- 
cya która odwiedza od czasu swych rządów. Czyż można spodzie- 
wać się jakiejś ulgi, jakiegoś polepszęnia, w czómkolwiekbądź! za- 
pewne, bo cóżby nam już odjąć można, chyba wolność modlenia 
się w naszych kościołach, lub mówienia po „polsku w gronie ro- 
dzinnym. 

Niewiem „czy w skutku ogólaćj wojny gazetom, których już w ca- 
łym kraju 130 zakazano, czy też z innćj przyczyny, od niejakiego 
czasu, (gas wasz, straszuie nieregularnie nas dochodzi, dwa lub 


trzy dni, nieodbieramy żadnego numeru a potem jednego dnia kilka | 


razem. Może go studijują, ezy mu debitu nie odebrać, bo cóż to! 
cenzura, w porównaniu środka tąk radykalnie leczącego ludzkość, 
z potrzeby czytania; może jednak to tylko nieład pocztowy, który. 
ogromnie i dotykalnie z każdym dniem się zwiększa, od czasuj 
w którym został zniesiony jeneralny główny pocztamt, a admini- 
Bwacya poczty stąła się wydziałem ministerstwa handlu. 

Zwracam uwage waszą, że jednocześnie pojawiły się koręspon- 


dencye z Wiednia w Journal des Débats , z Galicyi w Augshurg- 
Allgemeine Zeitung, znąd granicy polskićj w wrocławskiej | 
Jazecie, o zamyśle utorzonią jakićjś Polski. Nie kłade wagi, tylko | 
la dwa pierwsze organa, które zwykle z dobrych żiódeł czerpią, 


skiej 


© fabryce b 


hi ajek ostatnićj gazety już się przeświadczyliśmy nieraz. 


Potkanie się jednak tój wiadomości w Augsburgskićj gazecie i 
W Debatach, na urzędowe osoby tutejsze pewne wrażenie zrobiło, 


© kursach konnych nic wam donieść nie mogę; chwilowa słabość. 
Me dozwoliła mi ich widzieć. Ale nigdybym pewnie nie był po-/ 


szedł ich oglądać; grzechem jest bowiem w obec kraju, podobne 
zbytkowne widowisko, w czasach tak bardzo krytycznych dla na- 


Szego kraiku, podobno też prawie nikt, czy tylko kilku polaków, u- 


dział w nich wzięło. 
Na końcu załączam wam fakt, który pod rubryką Chin umieścić 


raczcie, bo wątpię by kto uwierzył, że pod rządem pruskim, w ten | 
prawy się załatwiają. Pan Rose redaktor mającego wy- | 


sposób g 
chodzić 
poczte, 

zwalają 


„Pisma politycznego Goniec Polski, udał się najprzód na 
by prenumeratę przyjmowała. Ordonanse prassowe nie do- 
Weale odejmować anticipando debitu, co dopiero władzom 
admistracyjnym jest dozwolonem, gdy o szkodliwości pisma się prze- 
konają. Tymczasem pocztą Poznańska, troskliwa o możliwe straty 
przedsiębiorców dziennika , odmówiła debitu, poki na to redakcya 
pozwolenia naczelnego- prezesa nię dostanie. W takiem położeniu 
rzeczy, pan Rose człowiek zupełnie niepoślakowany prywatnie i po- 


litycznie udał się 21 czerwca do naczelnego prezesa, z pismiennem 


podaniem, obiecując w piśmie swem szanować prawa krojowe „die 
Thatsachen< i w tym względzie w traktowaniu tak wewnętrznych 
jak zewnętrznych politycznych stósunków, granie przepisanych no- 
wem prawem nie przekroczyć. Na to uzyskał odpowiedź, którą 
załączam, ipsissimis verbis: 

„Odpowiadam panu na podanie z dnia 21 b. "= że nie widze po- 
wodu (ich finde mich nicht veranlasst) dozwolenia debitu pocztowe- 
50 dla pisma, Goniec Polski, które pan masz Wydawać,“ 

„Poznań 24go czerwca 1850, — Naczęlny prezes W. Ks, Pozn.“ 

Przyznacie, że odpowiedź krótka i wezłowata, którą równie od 


Jakiego baszy o trzech buńczukach, lub od Mandaryna Chińskiego | 


odebraćhy można; „tak chcę, bom w złym humorze; lub: wygodnie 
w mym przyjąciołom,ć teraz u nas „suprema lex“: w powody sie 
wdawać , rzecz zupełnie zbyteczna, kiedy raz w mych rękach sa- 
trapska władza, 


P. Estkowski obiecuje wydawać dla ludu pismo pod tytułem Prey- 


zręczne i przyjemne ; ma. lat blisko 40, już trochę łsyy. 


czyńcę, który przespał noc najspokojnićj i zjadł ob- 
fite śniadanie. Rozpoczęła się instrukcya,przedwstę- 
PR; podezas sktóréj (R. Pate zachowywał się jak 
najspokojnićj, tłomaczył się tylko, Że świadkowie 
nie mogą dowieść czyli uderzył królowę w twarz, 
czy też w kapelusz. "Według prawa występek lego 
rodzaju ulega karze, deportacyi lub więzienia z karą 
cielesną. 

(Dalszy ciąg obrad nad mocya p. Roebucka). 

Izba niższa; posiedzenie z d«28 czerwca lord Pal- 
merston tak dalej mówi: 

„Rząd francuski przyznaje sam, że baron Gros nie 
mógł znać tćj konwencyi w owćj chwili; a dowie- 
„dzione jest, że „p. Wyse-niewiedział -o nićj, dopiero 
w.d. 2 maja, przez co upada oskarżenie jakoby świa- 
domy o exystencyi konwencyi Londyńskićj, uciekł się 
do środków przymusowych. Sam więc p. Gros urzę- 
downie położył koniec swojćj misyi. Późnićj pro 
ponował powrócić do tćj decyzyi. P. Wyse ze swój 
strony podał propozycyą dowodzącą zupełnćj szcze- 
rości w tćj sprawie; poufne negocyacye między ba- 
ronem Gros i rządem greckim skłoniły p. Wyse do 
nowćj zwłoki który widząc, żesię wszystko na nienie 
przydaje, musiał się chwycić ostatniego środka, jaki 
mu pozostał. ę 

Wówczas trwały negocyacye między rządem An- 
gielskim i Francuskim: i z radością wyznaję, że one 
przywiodły do porządnego rezultatu, Chętnie przy- 
stajemy na artykuły projektowanej konwencyi, o ile 
one dadzą się jeszcze zastosować.  ()debrawszy 


Przyjmuje się przeproszenie P- Londos w miejsce 


U 


nowicie zastaw pieniężny. 


ra dyplomatyczną. Rzecz więc oczekuje ratyfikacyi obu 
panujących, komisya pośrednicząca winna być za- 
mianowana dla ocenienia należy tości, Umowę jedną 
chętnie zastąpiemy druga, jeżeli rząd grecki na nią 
się zgodzi, ale nie pojmujemy dlaczego o ta nalegać. 
jeżeli nie zechce. Czy on woli, konwencyą londyń- 
ską, nie wiemy, poślemy mu jj kopią w miejsce u- 
| mowy Ateńskićj. i ; 
„P. Wyse przewidział wypadek, że rzad grecki 
| będzie się domagał wynagrodzenia za szko y ponie- 
sione przez poddanych greckich w skutek Środków, 


strzeżenie, bobyśmy odpowiedzieli rządowi greckie- 


sze nie są oparte na prawie, 40! prostćj logice, a za- 


W południe sir Jerzy Grey minister sp. wewn. u- 
dał się do bióra policyi, dokąd przyprowadzono zło- 


180,000 drachmów, nieupieramy się co do różnicy | 
między tą kwotą a summą umówioną w konwencyi. 


tego, które proponawał p. Drouin de L’huys, Pozo- | 
staje jedyna rzecz do załatwienia. tj. ocenienie nale- | 
żytości p. Pacifico; ugoda 27 kwietnia p. Wyse do- | 
maga? się aby materyalna rękojmia była dana a mia- | 


W miejsce rękojmi materyalnć), konwencya zawie- 


których użyć musieliśmy. Nie Chodzi nam o to za- 
mu, gdyby czynił takie reklamacye: „Reklamacye wa- | 


tem ich nie przyjmujemy; ale Zastrzeżenie to miało 
o tyle znaczenia, że przewidując możliwość reklama- 
cyj greckich, przewidywało także możliwość odno- 
wienia dyskusyi, któraby mogła przerwać dobre po- 
rozumienie i stosunki przyjazne obu krajów. Zamiast 
takiego zobowiązania się, rząd angielski gotów jest | 
przyjąć dobre usługi rządu frapCuskiego, (ponieważ ` 
te usługi w teraźniejszych pkolicznościąch u rządu ' 
greckiego zdają się mieć pewną wagę) wecelu dora- 
dzenia królowi greckiemu, iżby nie zakładał rekla- | 


najwyższa zostaje przy dworze i gabinecie, niżeli 
tam gdzie jest przy zgromadzeniu narodowćm. 

Wzgardziliśmy „takim wpływem, przekładając ra- 
czćj interes Anglii i chcąc położyć koniec tamecznym 
nadużyciom administracyjnym. Zawarliśmy poczwór- 
ny traktat z Hiszpanią, Portugalią i Francya który 
donnę RA IE na tronie portugalskim. Sza- 
Kd J. araham złączył się z nami w tćj sprawie 
i bez walpienia dzisiejsza Portugalia więcćj warta, 
niżeli Portugalia absolutna. Oszczędziliśmy jéj okro- 
pnosci wojen domowych; a wszakże dzisiaj ludzie, 
ktorzy wszystkie sprawy lubią przenosić do kwestyj 
osobistych, utrzymują : żeśmy nic nie zrobili, bośmy 
nie obalili Costa-Cabrala— to znaczy: że trzeba nam 
pozbawiać się ludzi, którzy są organem polityki an- 
gielskićj. Byłoby to jedno, co strzelać do własnego 
ajenta policyjnego. Dopóki Anglia będzie Anglią, 
dopóki lud angielski będzie przejęty uczuciami, jakie 
dzisiaj ma, możecie obalić dwudziesta ministrów za- 
granicznych jednego po drugim, a każden też same 
sasady aai wyznawać, ! 

»W Hiszpanii jak i -Portugalii r. 1835 trzeba by- 


+o się zdecydować, albo ma stronę rządu arbitralne- 


go, albo též konstytu juego i parlamentarnego. Sa- 
dziliśmy, że interesa Anglii pod dwojakim względem 
handlowym i politycznym mogłyby więcćj zyskać pod 
tym ostatnim rządem. Anglii jest interesem, aby Hi - 
szpania była niepodległą, aby była hiszpańską. Ale 
powiedzą, jenerał Narwaez jest ministrem; to pra- 
wda, lecz konstytucya jest w zupełnćj mocy i nigdy 
nie była skrupulatnićj przestrzegana. Wyrzucano mi 
ton moich depeszy do pana Bulwera, kiedy był w Ma- 
drycie; ale proszę odczytać niektóre depesze najła- 
godniejszego ze wszystkich ministrów zagranicznych, 
ministra nie-interwencyi (lorda Aberdeen) przesyła- 
ne panu łzyons, a przekonamy się, które są łagodniej 
sze. (o się zaś tyczy komunikacyj rządów angiel- 
skiego i hiszpańskiego, załatwiających ich spór dy- 
plomatyczny, to musicie przyznać, że jesteście bar- 
dzićj -wymagającemi, niżeli strony interesowane, bo 
dokumenta te zyskały przyzwolenie tajemne, zanim 
zostały urzędowo ogłoszone. t z i 
„Wszelako sir James Graham powiada, że sprawa 
hiszpańska trwała długo, Że najzgubniejsze pocią- 
gnęła za sobą następności, ponieważ za nią poszły 
w innym kraju, tojest we Francyi, wypadki bardzo 
wielkićj wagi. Powiada, że ten spór hiszpański wy- 
rodził nieporozumienie między dwoma Padam. ne- 
porozumienie tak wielkie, że się skończyło SERP em 
monarchii we Francyi. Ten sposób widzenia rzeczy 
jest owocem tćj manii, która kwestyą TER naro- 
dową zniża do rzędu waśni +. “atem to 
moja niechęć do pana Guizota obaliła jego ministe- 
rytm, a z nim razem tron ckęaskck roszę panów, 
cóż powie lud franeuzki, jeżeli usłyszy podobne spo- 
wa?  Naród=to szlachetny i dumny, pełny uczucia 
godności i odwagi! cóż powie, jezli usłyszy, że to 
władza ministra angielskiego obaliła jego rząd. 
„Otóż takie przypuszczenie, według którego nie- 
chęć osobista eudzoziemca mogła obalić tron i gabi- 
net, jest ubliżeniem narodowi francuzkiemu, Jest to 
naród dzielny, wspaniałomyślny j obdarzony szlache- 
tnym uczuciem : gdyby więc wiedział, że kilku kon- 
spiratorów zagranicznych knuje spisek przeciw jego 
ministrowi... (huczne oklaski przerywają mówcy słowa 
i niedozwałają dokończyć) Powiadam więc, że gdyby 
naród francuzki wiedział, że ci zagraniczni konspi- 
ratorowie mają stronników w kraju, uczułby wzgar- 


maeyj nieuzasadnionych. W ten sposób kończy się, dę dla tego stronnictwa i tém silniejby się zespolił 
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z człowiekiem, na którego te spiski uknute,” tém od- 
ważniejby go bronił. I gdyby naród francuzki wie- 
dział, % ja, albo którykolwiekbądź minister chcemy 
obalić min. p. Guizota i do tego dążymy, usiłowania 
nasze utrwaliłyby go tóm mocnićj przy władzy. 
„Nie, minister francuzki upadł dla całkiem innych 
owodów. Inaczćj byłoby się stało, gdyby umiano 
korzystać z nauki, którą przyniosły wypadki. Byli- 
śmy w nieporozumieniu z rządem francuzkim z powo- 
du małżeństw hiszpańskich ; niechcę wszczynać dy- 
skusyi należących do przeszłości, ani przypominać 
Izbie jakieśmy mieli powody, (a „według mnie słu- 
szne) do żalenia się na t rch, co nie są przy władzy. 
Ale ponieważ to jest jedna z głównych skarg, mu- 
szę powiedzieć, że to niezadowolnienie z naszćj stro- 
ny nie było bezzasadne. Opinią moją opieram w tym 
względzie na komunikacyach udzielonych mi przez 
szlachetnego męża, po którym zająłem miejsce moje 
dzisiejsze. Otóż sam dowiedziałem się, Że zawie- 
dziono obietnice, które uczyniono z powodu tych mał- 
żeństw, a nietylko zaręczone wzajemnie między mi- 
nistrami, ale i między znakomitemi osobami; a ja nie 
wiem, czy w Europie można znaleść drugi podobny 
temu wypadek. Jeżeli więc ztego powodu mieliśmy 
pewną niechęć, zdaje nam się, że niechęć była słu- 
szna i że uczucie interesu i honoru narodowego do- 
zwalały nam wyrazić to niezadowolnienie. i 
„Polityka, którćj się trzymano względem Francyi, 
o ile mi się zdaje, była odpowiednią interesom na- 
szego kraju i opierała się na zasadach, które według 
opinii pana Roebuck powinny kierować ministrem 
spraw zagranicznych w Anglii i które jedynie, jak rze- 
czywiście, utrzymać mogą pokój europejski, Śądzę, że 
wdzięczność rządu świeżo utworzonego we Francyi 
i związki przyjazne, któreśmy zachowali z rozmaite” 
mi naczęlnikami rządu, dowodzą oczywiście, Ze nas 
zawsze ożywiała przyjaźń względem narodu fran- 
cuzkiego i że według nas utrzymanie tych stósun- 
ków przyjaznych nietylko odpowiada naszym intere- 
som i naszćj godności, ale jest najlepszą podstawą 
pokoju europejskiego.* (Dalszy ciąg nast.) 


Kronika miejscowa | 
Kraków 2 lipca. Dowiadujemy się że w Kościelnikach popeł- 
niono w poniedziałek kradzież wynoszącą 10,000 złp. Summa ta 


wyjęta została ze szkatułki hr. Michała Potockiego. Zdaje się, że 


kradzież dokonaną była przez kogoś z miejscowych; niema sładów 
włamania się do pokoju. 

— Odbieramy następującą korespondencyą, datowaną z hotelu 
Drezdeńskicgo: Mości Redaktorze! W dzień Š. Piotra i Pawła zbu- 
dzony zostałem około godziny Śtćj rano, huczną muzyką, rozle- 
gającą się po hotelu Drezdeńskim, którego jestem lokatorem. Za- 
katarzone klarynety, chrapliwe trąby brzmiały w najlepsze, a ja ze 
snu nagle wyrwany, przemyśliwałem kogo ten zaszczyt spotyka? 
ale niemogąc się domyśleć, komu na imie Piotr lub Paweł, podnio- 
słem się z łóżka, chcąc się rozpytać. Wyszedłszy na kurytarz 
zastałem wszystkich lokatorów ściągnionych podobną mojćj cieka- 
wością. Badania pokazały, że tym szczęśliwym solenizantem był 
pan Piotr, lokaj jednego z lokatorów, i że podobnoś szanowni człon- 
kowie byłego klubu lokai wyprawiali mu ten festyn! Aczkolwiek 
tak wczesne przebudzenie wprawiło mię w kwaśny humor, wypo- 
godziło się w duszy mojćj odrazu, gdym pomyślał: jaki to postep 
zrobiła oświata w tak krótkim czasie! ktoby był przed kilką laty 
przypuścił, że obywatele lokaje mają tak estetyczne gusta! Tym- 
czasem dowód oczywisty, że im na nich niezbywa. Dawniej kiedy 
któremu panu wyprawiano podobną siurpryzę, lokaj zwykle wyla- 
tywał w najgorszym humorze i wypraszał natrętnych grajków, 
za drzwi. Dzisiaj pan, zmuszony jest albo uszy nakryć poduszką, 
albo jako spektator wstać i przypatrywać się z uśmiechem uwiel- 
bienia, jakich zaszczytów dostąpił jego famulus... Jeżeli tym kro- 
kiem postęp wciąż pójdzie, dziwnych zmian doczekamy się w sto- 
sunkach spółecznych! Zostaję z poważaniem 

A. B. 

— Wozoraj rano przyprowadzono do szlachtuza bardzo pięknego 
wołu, który do takićj przyszedł wściekłości, że się wyrwał trzy- 
mającym : jednemu rzeźnikowi, który go właśnie kupował, wybił 
rogiem trzy zęby i kawałek szczęki, obok stojącemu starozakon- 
nemu złamał kilka żeber, poranił dzieci i kobiety i wypadł na u- 
licę. Tam dopiero zastąpili mu drogę jegry, strzelono do niego 
z ośmiu karabinków naraz, wtedy padł, ale rzeźnicy musieli go jesz- 
cze dobić. 

— W nocy z dnia 1 na 2 lipca popełniono w Słomniczkach wsi 
pod Słomnikami w Królestwie Polskióm bardzo znaczną kradzież. 
Do mieszkania starozakonnego Z ogrodu wkradnięto się oknem i 
zabrano 25,000 złp. 20 sztuk imperyałów, 12 sznurków pereł ze 
sprzączką dyamentami wysadzoną; razem szkoda wynosi do 40 ty- 
sięcy złp. 
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CESARSKO-KRÓLEWS 
Miasta Krakowa i ph TYBUNAL 
Z powodu zaszłćj śmierci Pawła Więckowskiego Komornika Są- 
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dowego, i na skutek żądania poręczyciela fidejussorycznego kauc, 
w summie 3,000 złp. Za tymże Komornikiem zapisanćj i hipotecz- 
nie ubezpieczonój, wzywa strony interessowane, aby w terminie 
trzech miesięcy z pretensyami swemi, jakieby z tytułu urzędowa- 
nia rzeczonego Komornika mieć mogły: do ©. k. Trybunału zgło- 
siły się; w przeciwnym bowiem razie extabulacya nadmienionćj 
kaucyi zarządzoną zostanie. 

Kraków dnia 12 czerwca 1850 roku. 
Sędzia Prezydujący, J. Pareński. 

Z. Sekr. P. Burzyński. 
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Ner 6220. 


ORSARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


Na skutek podania Szymona i Julianny Ptaków małżonków w d. 


[820] 


29 września r. b. do Nru 6220 wniesionego. 0 przyznanie Maryan- 
nie z Mendelskich Ptakowéj, Annie z Mendelskich Papiernikowéj, i 
Agacie Mendelskiéj córkom po Wojciechu Mendelskim, tudzież Se- 
werynowi Mendelskiemu i Janowi Mendelskiemu, synom po Franciszku 
Mendelskim, Wojciechowi Ciupalskiemu synowi po Katarzynie z Men- 
delskich Ciupalskićj, nakoniec Michałowi Korczykowi, synowi po 
Agneszcze z Mendelskich Korczykowćj, pozostałym, spadku otwar- 
tego po ich rodzicach, tudzież babce Tekli 1 ślubu Mendelskićj po- 
wtórnego Dukalskićj, i po stryju Andrzeja Mendelskim. składające- 
go się z realności pod L. 4 w Trzebini w Gm. XII Miejskiój Mło- 
szowa położonćj — Ces. król. Mrybunał po wysłuchaniu wniosku 
prokuratora wzywa wszystkich prawa do spadku tego mieć mogą- 
cych, aby w przeciągu 3ch miesięcy Z (akowemi się do Trybunału 
zgłosili po upływie bowiem tego terminu, spadek rzeczony Szymo- 
nowi i Juliannie Ptakom małżonkom jako nabywcom praw wszyst- 
kich wyżćj wyczczególnionych sukccssorów, przyznany zostanie. 

Kraków d. 2 Października 1849 r. 


(1-3) Sędzia Prezydujący Brzeziński. 
Sekretarz Burvyński. 
Ner 195. CESARSKO-KRÓLEWSKI SĄD POKOJU [4] 


Okregw III. Mogilskiego. 
Stósownie do art 52 ust o włość. usamow. i na zasadzie art. 12 
ust. hipotecznćj z r. 1844, wzywa mających prawo do spadku po 
niegdy Stanisławie Fijale włościaninie z wsi l made Czerwonego 
części do kościoła ś. Mikołaja na Wesoły nale ącój pozostałego, 
szczególnićj z domu pod L. 26 i gruntu pod pozycyą 12 tabelli za- 
mieszczonego składającego się, aby Z prawami swemi do spadku 
tego w przeciągu miesięcy trzech do ©. k. Sądu Pokuju zgłosili się; 
po upływie bowiem tego czasu. pomieniony spadek Wiktoryi z Fi- 
jałów Szafrańskićj i mężowi jój Walentemu jako nabywcom praw 
od współsukcessorów, całkowicie przyznanym zostanie. 
Kraków dnia 27 czerwca 1850 r, 


(1-3) X. A. Wolniewice — J. Zuberski Pisarz. 
Ner 10432. OBWIESZCZENIE. (ED) 


RADA MIASTA KRAKOWA. 
Wydział Administracyi i Skarbu. 


Podaje de wiadomości: że w dniu 17 lipca r. b. 0 godzinie 11 


R: licytacya głośna in minus, na wypuszczenie w przedsiębiorstwo 
odbudowauia mostu nowego drewnianego na palach, na stawisku 
w drodze od browarów-królewskich ku Zamkowi prowadzącćj. Ko- 
szta budowy oznaczone są na kwotę złr. 786 kr. 16',. Chęć licy- 
towania mający złożą na vadium złot. reńskich 79. 0 warun- 
kach licytacyi wiadomość w biórze Rady Miejskićj powziąść można. 
r Kraków dnia 25 czerwca 1850 r. 
Vice-prezes J. Paprocki. — Z. Sekr. Jiny J. Estreicher. 


6] OBWIESZCZENIE. 

PISARZ CESARSKO0-KRÓL. TRYi UNAŁU 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu 

Podaje do publicznćj wiadomości, iż na żądanie 
Zofii Zielińskićj, panny doletnićj, obywatelki krajo- 
wćj, na satysfakcyą summy złp. 6 oraz procen- 
tów i kosztów, sprzedany Zostanie dom przy Krako- 
wie na przedmieściu Kleparz pod L. 183 w Gminie 
VIII. miasta Krakowa położony, w drodze przymu- 
szonego wywłaszczenia , własnością i Franciszki 
Scheurich wdowy i spadkobierców po ś. p. Fryde- 
ryku Scheurich będący, którego granice są następu- 
jące: graniczy na półnoć % domem N.82 p. Skrzyp- 
ka; od wschodu z ulicź Kurniki, do której frontem 
jest wystawiony; od południa z domem N. 184 Gm. 
VIII. p. Filipowskiego; od zachodu z murem do pro- 
bostwa Sgo Floryana należącym. | 

Zajęcie tego domu uskutecznił Felix Stróżecki, c. 
k. komornik sądowy, aktem zd. 31 stycznia 1850 r. 
Warunki zaś licytacyi jak niemnićj cena szacunko- 
wa tegoż domu wyrokiem C. k. Trybunału z d. 27 
marca 1850 r. zaiwierdz0ne, są następujące, 
1) Cena szacunkowa domu pod L. 183 w Gminie 
VIII. na przedmieściu Kleparz przy Krakowie poło- 
żonego, ustanawia się na Pierwsze wywołanie w sum- 
mie złp. 12,000, w monecie polskiej courant brzę- 
czącćj, która to cena szacunkowa w braku licytan- 
tów na trzecim terminie licytacyi do */, części zni- 
Żoną zostanie. 1 
2) Chęć licytowania mający złoży na vadium '/,, 
część szacunku w monecie srebrnćj courant, tojest 

d złożenia którego vadium jedy- 


„ | 4 [sran Bano. | pop. crtrz A PRĘŻNOŚĆ | KIERUNEK 
z „ | wmier: i 
Ś ryski apro] wedug | W powita | u 
EE wadzony do | qagavmura: A i 
0° Róaumara. czyli e. natężenie. 


W DRUKARNI OSASU, 


2 


11 rannćj, w biórze jój przy ulicy Kanonnćj pod L. 125 odbędzie | 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


lnie p. Zofia Zielińska sprzedaż tę popierająca, jest 


wolną. P 

3) Nabywca zapłaci podatki zaległe, jeżeliby się 
jakie okazały, za rok ostatni, stósownie do przepi- 
sów prawa, tudzież zapłaci wszelkie koszta popie- 
rania licytacyi do rąk i ma kwitem adwokata tako- 
wa popierającego, jakie wyrokami zasądzone będą. 

4) Wypłaty warunkiem 2m i 3m wyrażone, na- 
bywca potrąci sobie Z wylicytowanego szacunku; re- 
sztujący zaś szacunek wypłaci za asygnacyami są- 
dowemi po prawomocność! wyroku klasyfikacyjnego 
z procentem */,,,, rachując od daty nabycia. 

5) Summy viderkaufowe i instytutowe, gdyby się 
jakie okazały, pozostaną przy nieruchomości „ równie 
„ obowiązkiem opłacania przez nabywcę procentu 
5/9 A to bez względu na nieukończoną klasyfikacyą. 

6) Niedopełniający któregokolwiek warunku licy- 
tacyi nabywca utraci vadium i nowa licytacya na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, a nigdy na korzyść 
ogłoszoną zostanie. 

7) Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczćm 
przysądzeniu nabytćj realności o jednę ósmą część 
więcćj nad wylicytowany szacunek zaofiarował, o- 
powiązany jest złożyć takową wraz z vadium w de- 
pozyt sądowy i dopełnić przepisanych formalności. 

8) Po dopełnieniu warunku 2go i 3go licytacyi, 
nabywca otrzyma dekret dziedzictwa, i odtąd wsze|- 
kie dochody z nabytćj realności do niego należeć bę- 
dą— przy dotrzymaniu mieszkańców do kwartału, 
gdyby się ciż znajdowali. | 

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na audyen- 
cyi c. k. Trybunału miasta Krakowa i Jego Okręgu 
w Krakowie przy ulicy Grodzkićj pod L. 106 po- 
siedzenia swe odbywającego, o godzinie 10éj rano 
zaczynając, za popieraniem adwokata Adama Go- 
łemberskiego. 

Do licytacyi rzeczonćj wyznaczają się trzy termina; 

1) na dzień 10 września  j o 
2) na dzień 11 aździernika ; 1850 roku. 
3) na dzień 12 listopada | 

Wzywają się zatóm na takową licytacyą wszyscy 
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele prawo rze- 
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licyta- 
cyi zgłosilii prawa swe przy ustanowieniu adwokata 
pod prekluzyą złożyli. 

Kraków dnia 2 lipca 1850 r. 
W. Widerakiewicz. 


nz Z Z 
inseraty. 


© tas ODEZWA Œ uu 
do PP. Akcyonaryuszów Łazienek Wielickich. 


Słyszóć się daje, jakoby zakład Łazienek 
Wielickich, oszacowany za nisko. przez licyta- 
cyą publiczną sprzedanym być miał. Pożytecznóm 
by było, by w tém przedmiocie interesowani a- 
kcyonaryusze porozumieli się z sobą. 


(3) Zawiadomienie. La] 


soby mające własny w tym interes, puścił ieść icy i 
Galicyi, że nasze fabryki przestały być po pace 
szanowną publiczność, że tak nie jest, bo jak dawnići tak ae 
Morsans koi rodzaju machiny agiońomiesne! lania i ed 
0 laza 6. ©. ©. i że ta wieść jest z i a iko 
nieprzyjmujemy obstalunków, bez ka "7 oai a 
z razach i połowy. — Maxymowka 28 czerwca 1850. 
yrekcya fabryki żelaznćj w Maxvymówce. A. Klimkiewicg 
a 
Z PR Z O OO, RAZ OZ 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 

Kurs krakowski z dnia 4 lipca. Banknoty 90. — Pruski ku- 
rant 104. — Imperyały ros. 34. 20. — Ruble srebrne nowe 100 
Dukaty złp. 20. A ak ee = Pols. z kuponami 101 s, x 
Listy zastawne Galicyjskie żąda, J, daja 101. — a 
stare 105 nowe = í walę sf: Owancyg. 

Kurs lwowski z dnia 1 lipca. Dukat holenderski a. 
Dukat aastrysoki 8 kr. 39. o, ólimperyały paa hit Ete, 5 LPR 
kurant 1 23.— el sr. rose: 1 52!/,, — Gali zai dĆ 

gz za 100 tE o 4 z alicyjskie Listy zasta- 
urs wiedeński z dnia © lipca. — Metaliki 95'e- — N 
pożyczka 83/,,—Akcye Banku wiódeńs. 1113. —Akcye Kolei żel, 
109%,. Agio od złota. 257. Agio od srebra 18'/- 

Kurs wrocławski z d. 2 lipca. Banknot. sustrya. 86'/,, — poj- 
skie papiery 967, — Listy zastawne Królest. Polsk. 96:/,, — Ak- 
cye kolei żel. Krako. -górno-szląs. 694- 
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